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ki, broszuiki i inne tego rodzaju wydawnict­
wa, d ) dla popierania katechizacji zbierać 
ofiary. Punkt IV  jest wezwaniem do wspó ł­
pracy ludzi świeckich, „odpowiednio przygo­
towanych katechetów obojga płci, którzyby 
nauczali relig ii w parafialnych lub innych 
szkołach, jak również w miejscach odległych 
od parafii. P ierwsze miejsce pod tym w zg lę ­
dem należy się tym, co się zapisali do orga- 
nizacyj Akcji Katolickiej, która już w iele do­
brego zdziałała, a niektóre jej organizacje 
bardzo chwalebnie postanowiły w swych sta­
tutach urządzanie corocznych odczytów na 
temat religijny, oraz zooow iąza ły  się do bra­
nia w  nich udziału. Wszyscy również człon­
kow ie  innych stowarzyszeń i s o d a l i c y j  ka­
tolickich niech nie odmawiają pomocy swej 
w dopełnianiu tego obowiązku .“

Wobec tego Dekretu otwiera się ogromne 
pole pracy na jednym z najważniejszych od­
cinków życia katolickiego: wychowania re li­
g ijnego młodzieży, dokształcania starszego 
pokolenia. Tu jeszcze użyję zdania zaczerp­
niętego z Dekretu: „są to rzeczy wprawdzie 
znane i wiadome, nie należy wszakże zapom­
nieć o zasadzie: powtarzanie —  miłe, zw ła ­
szcza gdy  chodzi o sprawę, o k t ó r e j— nigdy 
d o sy ć !“
Co w wypełnianiu żądań dekretu uczy­

nić mcgą Sodalicje Mariańkie?
Nas, zrzeszone w  Zw. Sod. P. Wiej., prze- 

dewszystkiem interesuje wieś, gdzie braków

W YCHOW ANIE
Ostatni zjazd Prezydentek we Lw ow ie  zaj­

mował się przede wszystkim sprawą w ycho­
wania i zostawił nam cenną w tym względzie 
rezolucję: „W ob ec  faktu, że przeszło milion
dzieci w Polsce dla braku funduszów i szkół, 
pozostaje bez nauki szkolnej, a w ięc i bez 
systematycznej nauki religii, popierać w swym 
zakresie nauczanie prywatne dzieci prawd re­
ligijnych, a także czytania i pisania, jako 
wielki uczynek miłosierdzia11— i drugą: Sto- 
su jic  się do przestróg i zachęty Najprzew. 
Episkopatu, ogłoszonych po konferencji 
w dniach 26 — 28 maja br., zwalczać wszelkimi 
siłami wprowadzany system koedukacyjny, 
zwłaszcza w szkołach średnich i wyższych 
klasach szkoły powszechnej11.

Rezolucje, które muszą być przedmiotem 
naszego sodalicyjnego przemyślenia i sodali 
cyjnego wspólnego działania.

Na temat wychowania, urabiania dzieci — 
rozprawia się w naszych czasach bardzo wiele... 
a myśmy wymyślili dość dużo metod w ycho­
wania —  jak może nikt inny. Zmieniamy te

pod tym względem wiele. Dekret nietylko 
wyłuszcza żądania Stolicy Apostolskiej, ale 
odrazu bardzo wyraźnie nakreśla plan pracy. 
Trzeba tylko zastanowić się, jak go praktycz­
nie przeprowadzić. W obec wezwania Namiest­
nika Chrystusowego nie mogą sodaliski po ­
zostać obojętne i czekać by do pracy za­
brali się inni mówić: „azaliż jestem stróżem 
brata m e g o ? ” N iewątpliw ie czasy ciężkie, cią­
g łe  troski wśród szarzyzny życia codzienne­
go, niewielu z pośród nas pozwoli prawdzi­
wie czynne zająć stanowisko. — A le  nieraz 
teren jest podatny w parafii, potrzeba 
tylko in ic jatywy — jakby naciśnięcia gu­
zika elektrycznego, by maszyna ruszyła. 
Bądźmy więc chociaż tą impuls dającą rę ­
ką, — to apostolstwo misji w ew n ętrzn e j ! 
Jeszcze jedno jest apostolstwo, od którego 
żadna z nas wym ów ić się nie może, które 
każdą obow iązu je : apostolstwo modlitwy, te­
go przemożnego środka dusz współdzia ła ją­
cych, zjednoczonych w Mistycznym Ciele 
Chrystusowym, o których mówi O. R. Plus: 
„św iat zbawiony jest przez ludzi k lęczących” 1). 
A  Bossuet nas zapewnia: „że  często światło 
nauczających wyp ływa od tych, którzy  się 
m od lą "2) W  myśl zatem wyrażonej w dekre­
cie „módlmy się o wyjednanie obfitszych o- 
woców  chrześcijańskiego nauczania".

‘ I r  ma Lubien iecka 
z S od a łic ji białaczewskiej.

KATOLICKIE.
metody jeszcze. Mnożą się nauczyciele nowych 
teoryj, a wszyscy chcą stworzyć najlepszy typ 
wychowania i stworzyć oczywiście nowe po­
kolenie szczęśliwe.

Otóż z całą pewnością —  jak iekolw iek by­
łyby  nasze zapatrywania na szkołę — trzeba 
powiedzieć jako zasadę: musimy wychować 
człowieka. Z dziecka urobić człowieka, aby 
przeszedł przez ziemskie życie i osiągnął ż y ­
wot wieczny. Taką zasadę postawił Jezus 
Chrystus. Aby żywot miały 1 A  zatem nie ma 
prawdziwego wychowania  i nie ma prawdzi­
w ego  człowieka, który  by nie uwzględniał ż y ­
wota wiekuistego. Taka jest prawda. W ycho­
wanie nadać ma w tym względzie  duszom 
najpierwszy, najsilniejszy, najbardziej trwały 
kierunek.

Do kogo należy wychowan ie? Na pierwszym 
miejscu rodzina: ojciec i matka. Im Bóg daje 
dziecko. Oni wobec niego zaciągają obow ią ­

*) Le Christ dans nos F ig  es, str. 231.
2) Bossuer: Discours sur 1’unUd de 1’EgliBe.


